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Gdym pięk na by ła i mło da, gdy Czas za wie szał swe pra wa,
Nie je den do stóp mi pa dał, iż bym mu by ła ła ska wa; 
Lecz od trą ca łam tym zim niej, im mnie kto bła gał go rę cej:
„Precz, precz, pójdź do kądś in dziej, precz,
A mnie już nie męcz wię cej!” 

Ileż to oczu ska za łam, by łzy tra wi ły je sło ne,
Z iluż to pier si wy dar łam wes tchnie nia roz go ry czo ne?
Lecz wciąż mó wi łam tym bar dziej, im mnie kto bła gał go rę cej: 
„Precz, precz, pójdź do kądś in dziej, precz,
A mnie już nie męcz wię cej!” 

Wte dy zaś syn Afro dy ty, sam z mi ną trium fa to ra,
Po wia da: „Na dob na pa ni, za ka rę, żeś tak nie sko ra, 
Wy sku bię ja pió rek tro chę z twej uro dy dziew czę cej – 
Nie po wiesz już: Precz, precz, pójdź precz
I już mnie nie męcz wię cej!” 

I od kąd wy rzekł te sło wa, ta ka mnie na szła prze mia na,
Że w dzień nie znaj dę spo ko ju, noc mam bez sen ną do ra na, 
Im zim niej nie gdyś gar dzi łam, tym dziś ża łu ję go rę cej 
Słów: „Precz, pójdź do kądś in dziej, precz,
A mnie już nie męcz wię cej!” 

Ko niec 

Kró�lo�wa Elż�biE�ta,�oKo�ło 1580 r.�
(przekł.�Sta�ni�sław�ba�rań�czak)
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O pa ni ma
Prze gna łaś mnie
Zu peł nie precz
Od swej słod ko ści
A prze cież my
Praw dzi wie tak
I bli sko tak
Ży li śmy wraz w prze szło ści

Z mi ło ścią ty
Da rzy łaś mnie
Ist nie niem swym
Ku po cie sze niu
Lecz te raz wszak
Z nie chę cią tak
Od ma wiasz
Mi ku stra pie niu

I sko ro więc
Tak ob cą chcesz
Dziś dla mnie być
I nie dbać o mnie
Na dzie ję mam
Cnót zna leźć w bród
Da le ko stąd
Przy in nej pan nie

ANO NIM, 
PO CZą TEK XVI w.
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1

Ta�jem�ni�czy�układ�pla�net
1533-1536

�
O po�wieść�o wstą�pie�niu�Elż�bie�ty�na tron�jest�do�sko�na�le�zna�na i sta�-

no�wi�je�den�z ulu�bio�nych�mo�ty�wów�hi�sto�rycz�nych.�Wi�dzi�my�w tej
sce�nie�księż�nicz�kę�spa�ce�ru�ją�cą�po par�ku�wHat�field,�a na�stęp�nie�człon�ków
Rady�nadchodzących,�by�oznajmić,�że�jej�przyrodnia�siostra�Maria�nie�żyje
i że�te�raz�ona�jest�kró�lo�wą�An�glii.�Elż�bie�ta�stoi�podwiel�kim�dę�bem�za�sko�-
czo�na,�przy�tło�czo�na cię�ża�rem�prze�zna�cze�nia…�Zna�my�wszy�scy�sło�wa,
któ�re�mia�ły�paść�z jej�ust,�gdy�od�zy�ska�ła�od�dech:�„Sta�ło�się�to�przez�Pa�na,
cu�dem�jest�w oczach�na�szych”.�
W rze�czy�wi�sto�ści�jed�nak�Elż�bie�ta�nie�by�ła�za�sko�czo�na,�kie�dy�te�go�je�-

sien�ne�go�dnia�do�tar�ła�do niej�wieść�o śmier�ci�przy�rod�niej�sio�stry�Ma�rii.
O po�ran�ku 17�li�sto�pa�da 1558 r.�jej�lo�jal�ny�po�plecz�nik�cze�kał�na dwo�rze
w Lon�dy�nie,�by�upew�nić�się,�że�szyb�ko�otrzy�ma�wia�do�mość,�zaś�Wil�liam
Ce�cil,�jej�przy�szły�se�kre�tarz,�ocze�ki�wał�w Hat�field�go�tów�do wy�sła�nia�li�-
stów,�któ�re�mia�ły�za�po�cząt�ko�wać�two�rze�nie�no�we�go�rzą�du.�Sa�ma�Elż�bie�-
ta�wy�cze�ki�wa�ła�tej�chwi�li�ca�łe�ży�cie.�Przez�ca�łe�dzie�ciń�stwo,�po�nad dwa�-
dzie�ścia�lat�od ścię�cia�jej�mat�ki.�Je�de�na�ście�lat�od śmier�ci�oj�ca,�któ�ra�po�-
grą�ży�ła�kraj�w nie�pew�no�ści.�Pięć�lat�od chwi�li,�gdy�ko�lej�na śmierć�–�jej
przy�rod�nie�go�bra�ta�Edwar�da�–�po�now�nie�przy�wio�dła�An�glię�w sfe�rę�wpły�-
wów�pa�pie�skich,�a sa�mą�Elż�bie�tę�bli�żej�śmier�ci�niż�za�słu�gu�je�na to�dwu�-
dzie�sto�lat�ka.
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Ile�mi�nę�ło�cza�su,�za�nim�Elż�bie�ta�uświa�do�mi�ła�so�bie,�że�Ma�ria�praw�-
do�po�dob�nie�nie�mo�że�mieć�po�tom�stwa?�Ile,�za�nim�zro�zu�mia�ła,�że�–�je�-
śli�tyl�ko�prze�ży�je�–�ma�re�al�ną�szan�sę�za�siąść�na tro�nie?�Być�mo�że�trzy�la�ta
od pierw�szej�uro�jo�nej�cią�ży�Ma�rii.�Rok,�od�kąd�Fi�lip�Hisz�pań�ski�po�rzu�cił
swo�ją�bez�płod�ną�mał�żon�kę�i wro�gi�kraj.�Za�le�d�wie�mie�siąc,�od�kąd�sta�ło�się
ja�sne,�że�nad�wą�tlo�ne�zdro�wie�Ma�rii�i jej�cho�ro�ba�mo�gą�do�pro�wa�dzić�tyl�-
ko�do jed�ne�go�koń�ca.�Trzy�ty�go�dnie,�od�kąd�Ma�ria�do�da�ła�do swe�go�te�sta�-
men�tu�ko�dy�cyl�sta�no�wią�cy,�że�je�śli�Bóg�w dal�szym�cią�gu�nie�do�zwo�li�jej
„wy�dać�owo�cu�ło�na�ani�dzie�dzi�ca”,�wów�czas�An�glia�przej�dzie�we�wła�da�nie
„tej,�wy�zna�czo�nej�pra�wem�dzie�dzi�ny”�(na�dal�nie�mo�gło�jej�przejść�przez
gar�dło�imię�Elż�bie�ty,�jej�he�re�tyc�kiej�sio�stry).�Dzie�sięć�dni�od�kąd�jed�na z naj�-
bar�dziej�za�ufa�nych�dam�Ma�rii�przy�wio�zła�na pół�noc�do Hat�field�klej�no�ty
ja�ko�przed�smak�te�go�wszyst�kie�go,�co�Elż�bie�ta�mia�ła�wkrót�ce�odzie�dzi�czyć.
Ma�ria�bła�ga�ła�je�dy�nie,�by�przy�rod�nia�sio�stra�spła�ci�ła�jej�za�dłu�że�nie�i za�cho�-
wa�ła�wia�rę�ka�to�lic�ką�–�a Elż�bie�ta�wy�da�wa�ła�się�go�to�wa�obie�cać�wszyst�ko
za�rów�no�ka�to�li�kom,�jak�i pro�te�stan�tom.�Mi�nął�za�le�d�wie�ty�dzień,�od�kąd�am�-
ba�sa�dor�kró�la�Fi�li�pa�przy�wiózł�wia�do�mość�dla�obu�sióstr,�że�Hisz�pa�nia
przy ca�łym�swo�im�ka�pi�ta�le�ulo�ko�wa�nym�w An�glii�nie�bę�dzie�opo�no�wać
przeciwko�osadzeniu�na tronie�Elżbiety.�Sześć�dni,�odkąd�ostatni�protestanci
zo�sta�li�spa�le�ni�wCan�ter�bu�ry�z roz�ka�zu�„Krwa�wej�Ma�rii”.�
W ostat�nich�dniach�swe�go�ży�cia�Ma�ria�za�pa�dła�w stan�po�ło�wicz�nej

śpiącz�ki,�bre�dzi�ła�o nie�obec�no�ści�mę�ża�i o utra�cie�przez�An�glię�ba�stio�nu
we�fran�cu�skim�Ca�la�is.�Otrzy�ma�ła�ostat�nie�na�masz�cze�nie�o pół�no�cy 16�li�-
sto�pa�da,�a przed świ�tem�na�stęp�ne�go�dnia�od�da�ła�du�cha. 17�li�sto�pa�da�Elż�-
bie�ta�by�ła�już�na�le�ży�cie�przy�go�to�wa�na i oto�czo�na ty�mi,�któ�rzy�mie�li�peł�nić
klu�czo�we�funk�cje�w jej�rzą�dach. I wkrót�ce,�jak�gło�si�opo�wieść,�po�ja�wił�się
wśród�nich�–�oczy�wi�ście�na bia�łym�ko�niu�bo�ha�te�ra�–�lord�Ro�bert�Du�dley.�
Hi�sto�ria�lo�sów�Elż�bie�ty�Tu�dor�i Ro�ber�ta�Du�dleya,�opar�ta�na wia�ry�god�-

nych�źró�dłach,�roz�po�czy�na się�z dniem�ob�ję�cia�przez�kró�lo�wą�wła�dzy.�Do�-
pie�ro�z te�go�cza�su�za�cho�wa�ły�się�do�wo�dy�ich�kon�tak�tów:�wy�sy�ła�ne�i po�-
twier�dza�ne�li�sty,�ra�chun�ki,�opi�sy�ce�re�mo�nii.�Z póź�niej�szych�re�la�cji�oboj�ga,
a tak�że�z do�mnie�my�wań�am�ba�sa�do�rów�i agen�tów�mo�że�my�wnio�sko�wać,
że�ich�przy�jaźń�za�wią�za�ła�się�wcze�śniej.�Pew�nych�in�for�ma�cji�na ten�te�mat
jest�jed�nak�ma�ło.�
Z dru�giej�stro�ny,�nie�jest�aż�tak�istot�na wie�dza�o cza�sie�i miej�scu�pierw�-

szych�spo�tkań�Elż�bie�ty�i Ro�ber�ta�na dwo�rach�oraz�w pa�ła�cach�za cza�sów

18 ElżbiEta i i RobERt DuDlEy
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Hen�ry�kaVIII.�Lo�sy�ro�dów�Du�dley�ów�i Tu�do�rów�by�ły�ze�so�bą�tak�ści�śle�po�-
wią�za�ne,�że�moż�na po�rów�nać�je�do dę�bu�i opla�ta�ją�ce�go�go�blusz�czu�–�i do�-
pie�ro�w ostat�nich�la�tach�uzna�no,�że�Du�dley�owie�nie�ko�niecz�nie�by�li�pa�so�-
ży�ta�mi.�W isto�cie�wy�ka�za�li�się�więk�szą�wier�no�ścią�w świad�cze�niu�usług�niż
Tu�do�ro�wie�w oka�zy�wa�niu�za nie�wdzięcz�no�ści.�Du�dley�owie�w peł�ni�uczci�-
wie�mo�gli�gło�sić�swe�mot�to:�„pra�wy�i lo�jal�ny”.
Już�współ�cze�śni�Ro�ber�to�wi�i Elż�bie�cie�do�strze�ga�li,�że�ich�zwią�zek

wzniósł�się�po�nad kwe�stie�prak�tycz�ne.�Mu�sia�ło�ist�nieć�ja�kieś�wy�ja�śnie�nie
ich�dłu�go�let�niej�wier�no�ści.�Przy�pi�sy�wa�no�je�tzw.�ta�jem�ne�mu�zjed�no�cze�-
niu�i ukry�tej�zmo�wie�gwiazd,�w któ�rych�od�dzia�ły�wa�nie�na ludz�kie�ży�cie
nikt�wte�dy�nie�wąt�pił.�Jak�twier�dził�hi�sto�ryk�Wil�liam�Cam�den,�two�rzą�cy
na po�cząt�ku XVII w.,�„wza�jem�ne�po�ro�zu�mie�nie�dusz�mo�że�być�spo�wo�do�-
wa�ne�przez�pe�wien�ta�jem�ny�układ�kon�ste�la�cji”.�
Zwią�zek�tych�dwoj�ga�za�ko�rze�nił�się�w hi�sto�rii�i mi�to�lo�gii.�W chwi�li,�kie�-

dy�Elż�bie�ta�do�wie�dzia�ła�się,�że�wstę�pu�je�na tron,�ich�wza�jem�ne�re�la�cje�mia�-
ły�już�dłu�gą�hi�sto�rię.�Je�śli�nasz�ulu�bio�ny�ob�raz�Elż�bie�ty�do�wia�du�ją�cej�się
o suk�ce�sji�tro�nu�ma�coś�z fan�ta�zji,�a rze�czy�wi�stość�jest�jesz�cze�bar�dziej�fra�-
pu�ją�ca,�to�sa�mo�moż�na po�wie�dzieć�o na�szym�tra�dy�cyj�nym�po�strze�ga�niu
jej�związ�ku�z Ro�ber�tem�Du�dley�em.�
Ślad�po dę�bie,�rze�ko�mo�pod któ�rym�Elż�bie�ta�usły�sza�ła�o swo�im�wstą�-

pie�niu�na tron,�ozna�czo�ny�jest�do dziś�w Hat�field�Ho�use.�Ale�w są�sied�niej
po�sia�dło�ści�–�na�le�żą�cej�wte�dy�do sir�Joh�na Broc�ket�ta�i bę�dą�cej�na�dal�w rę�-
kach�ro�dzi�ny�–�rów�nież�stoi�dąb,�pod któ�rym�to�Elż�bie�ta�mia�ła�za�sły�szeć
no�wi�ny.�Ob�raz�dziew�czy�ny�za�sko�czo�nej�prze�zna�cze�niem,�uzu�peł�nio�ny�bi�-
blij�nym�cy�ta�tem,�zo�stał�opi�sa�ny�sie�dem�dzie�się�cio�le�ci�póź�niej�przez�sir�Ro�-
ber�ta�Na�un�to�na,�cho�ciaż�na�wet�wte�dy�au�tor�nie�wspo�mniał�o żad�nym�drze�-
wie.�Pierw�sze�zna�ne�do�nie�sie�nia�do�ty�czą�ce�dę�bu�wHat�field�po�cho�dzą�do�-
pie�ro�z XIX w.,�kie�dy�to�po�ka�zy�wa�no�go�kró�lew�skim�go�ścio�m1.�Czy�owa
ro�man�tycz�na sce�na pod dę�bem�wy�da�rzy�ła�się�na�praw�dę,�czy�też�by�ła�wy�-
two�rem�fan�ta�zji�an�ty�kwa�riu�szy?�Amo�że�wy�obra�że�nie�to�po�wsta�ło�jesz�cze
za cza�sów�Elż�bie�ty?�

tajEmniczy ukłaD PlanEt 19

1 Kie�dy�drze�wo�uschło�w la�tach 70. XX w.,�in�ne�mło�de�drzew�ko�zo�sta�ło�za�sa�dzo�ne�przez
in�ną�kró�lo�wą�Elż�bie�tę,�pod�czas�gdy�su�chy�pień�zo�stał�tym�cza�so�wo�wskrze�szo�ny�w skle�pie
pa�miąt�kar�skim�w Hat�field,�sta�jąc�się�ma�te�ria�łem�na etui�chro�nią�cym�wo�sko�wy�wi�ze�ru�nek
księż�nicz�ki.
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Wmiej�scu,�w któ�rym�stoi�kró�lew�ski�dąb,�zbie�ga�ją�się�trzy�ale�je�drzew.
Drze�wa�te�za�sa�dzo�ne�zo�sta�ły�nie�mal�do�kład�nie�w tam�tych�cza�sach,
przy oka�zji�wiel�kiej�prze�bu�do�wy�Hat�field,�na po�cząt�kuXVIIw.�Moż�na spe�-
ku�lo�wać,�czy�ów�cze�śnie�ży�ją�cy�prze�oczy�li�by�tak�spek�ta�ku�lar�ny�sym�bol
dziel�nej�kró�lo�wej�jak�owo�po�tęż�ne�drze�wo,�pod któ�rym�mia�ła�skła�dać�de�-
kla�ra�cje.�Przy�pad�ko�wo,�rzecz�ja�sna,�dąb�(łac.�sło�wo�ro�bur ozna�cza�twar�de
drew�no�dę�bo�we�–�naj�sil�niej�szy�ele�ment)�był�rów�nież�sa�mo�zwań�czym�sym�-
bo�lem�Ro�ber�ta�Du�dleya,�czło�wie�ka,�któ�ry�ro�zu�miał�wi�ze�ru�nek�Elż�bie�ty�
–�i ją�sa�mą�–�le�piej�niż�kto�kol�wiek�in�ny.�Tych�dwo�je�spo�ty�ka�ło�się�nie�tyl�-
ko�ja�ko�dwo�rza�nin�i kró�lo�wa,�ale�ja�ko�męż�czy�zna�i ko�bie�ta,�któ�rzy�czu�li
wza�jem�ny,�nie�od�par�ty�po�ciąg.�Ona�by�ła�nie�wia�stą�smu�kłą,�o ja�sno�brą�zo�-
wych�wło�sach,�dło�niach�z dłu�gi�mi�pal�ca�mi,�z któ�rych�by�ła�tak�dum�na.�Wy�-
róż�nia�ła�ją�ta�jem�ni�cza�du�sza,�jak�do�bit�nie�wy�po�wia�dał�się�o niej�je�den�z am�-
ba�sa�do�rów.�Sir�John�Hay�ward�opi�sał�ją�na�stę�pu�ją�co:�„Czo�ło�jej�wy�so�kie�i ja�-
sne…�ży�we�i słod�kie�oczy,�co�kol�wiek�krót�ko�wzrocz�ne,�no�sek�odro�bi�nę
za�dar�ty�na koń�cu,�ca�ła�syl�wet�ka�lek�ko�wy�dłu�żo�na,�lecz�mi�mo�to�po�dzi�wu
god�na pięk�ność…�naj�roz�kosz�niej�sze�po�łą�cze�nie�ma�je�sta�tu�i umia�ru”.�Ro�-
bert�tak�że�był�cał�kiem�przy�stoj�ny:�wy�so�ki�jak�na tam�te�cza�sy,�mie�rzą�cy�pra�-
wie�sześć�stóp�(po�nad 180�cm)�wzro�stu,�„o re�gu�lar�nych�ry�sach”,�jak�pi�sał
póź�niej�Na�un�ton,�ciem�nych�oczach,�któ�re�nada�ły�mu�przy�do�mek�„Cy�gan”2.
Lecz�ta�oczy�wi�sta�atrak�cyj�ność�sta�no�wi�je�dy�nie�ele�ment�hi�sto�rii.�
Wstę�pu�jąc�na tron,�Elż�bie�ta�po�trze�bo�wa�ła�bli�sko�sie�bie�brat�niej�du�szy,

swo�je�go�„sta�re�go�stad�ka�zHat�field”.�By�ła�to�chwi�la�nie�wy�obra�żal�ne�go�trium�-
fu�–�speł�nie�nia�wszyst�kich�ma�rzeń,�chwi�la,�na któ�rą�pra�co�wa�ła�i cze�ka�ła
tak�dłu�go.�Po cza�sach�wni�kli�we�go�ob�ser�wo�wa�nia�ru�chów�Ma�rii,�ob�ra�ca�nia
klu�czy�w zam�kach�rę�ko�ma�straż�ni�ków�wię�zien�nych,�taj�nych�sprzy�się�żeń,
nie�ustan�ne�go�stra�chu�przed uwi�kła�niem�w ja�kąś�fan�ta�zję�o re�be�lii�wraz
z przy�pad�ko�wy�mi�to�wa�rzy�sza�mi�po�dró�ży�–�obec�na sy�tu�acja�wy�da�wa�ła�się
jak�na�sta�nie�dnia�po no�cy.�Ale�był�to�jed�no�cze�śnie�mo�ment�wy�jąt�ko�we�go
na�pię�cia.�No�wa�po�zy�cja�sta�wia�ła�przed Elż�bie�tą�ogrom�ne�wy�zwa�nia,�wy�-
ma�ga�ją�ce�za�an�ga�żo�wa�nia�wszyst�kich�do�stęp�nych�środ�ków.�By�ła�w koń�cu
wład�cą�i ko�bie�tą�–�co�w tam�tych�cza�sach�ra�czej�kłó�ci�ło�się�ze�so�bą.�Rzą�dzi�-
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2 „Pe�łen�wdzię�ku�w oby�ciu”,�wy�ra�ził�się�o nim�in�ny�au�tor�–�Cla�pham�–�i „wiel�ce�roz�ko�cha�ny
w ucie�chach�zmy�sło�wych”.�Kto�in�ny�zno�wu�pi�sał�o je�go�„do�stoj�nym�no�sze�niu�się”�i „po�waż�-
nym�spoj�rze�niu”.�

Elzbieta cz I_Layout 1  14-10-11  17:02  Strona 20



ła�kró�le�stwem,�któ�re�go�wie�lu�oby�wa�te�li�bar�dzo�nie�chęt�nie�pa�trzy�ło�na jej
wy�zna�nie.�Po�nad�to�od daw�na ży�ła�w ner�wo�wym�na�pię�ciu�i na�stę�pu�ją�cych
po so�bie�okre�sach�cho�rób�i oży�wie�nia.�Mo�gła�spo�dzie�wać�się,�że�oto�czą�ją
tłu�my�gor�li�wych�przy�ja�ciół,�za�pew�nia�ją�cych,�że�za�wsze�ją�po�pie�ra�li.�W tym
mo�men�cie�chcia�ła�mieć�jed�nak�przy so�bie�lo�jal�ne�oso�by,�któ�re�zna�ły�ją
od dziec�ka�i go�to�we�by�ły�sprze�da�wać�swe�zie�mie�w ra�zie�po�trze�by,�aby�ze�-
brać�dla�niej�fun�du�sze�–�ta�kie�jak�Ro�bert�Du�dley.�Po�sta�wi�ła�na lu�dzi,�któ�-
rzy�za�wsze�po�zo�sta�wa�li�wo�bec�niej�lo�jal�ni�oraz�tych,�któ�rzy�pod rzą�da�mi
jej�ka�to�lic�kiej�sio�stry�Ma�rii�do�świad�czy�li�mrocz�niej�szej�stro�ny�ży�cia.
Nie�moż�na stwier�dzić,�że�Ro�bert,�gdy�uca�ło�wał�dłoń�Elż�bie�ty�w Hat�-

field�i objął�natychmiast�urząd�Wielkiego�Koniuszego�–�który�piastowali
wcze�śniej�je�go�oj�ciec�i brat�–�miał�już�miej�sce�w ser�cu�kró�lo�wej.�Uczu�cie
mię�dzy�ni�mi�mo�gło�się�jesz�cze�nie�roz�wi�nąć.�Nie�do�wie�my�się�nic�pew�ne�-
go�o ich�re�la�cjach�z te�go�mo�men�tu,�lecz�spo�glą�da�jąc�wstecz�na ich�wspól�-
ne�la�ta�dzie�ciń�stwa,�na ty�sią�ce�cie�niut�kich�ni�ci�wią�żą�cych�tych�dwo�je,�moż�-
na za�ło�żyć,�że�Ro�bert�zaj�mo�wał�waż�ną�po�zy�cję�w oto�cze�niu�Elż�bie�ty.�
Cam�den�stwier�dził,�że�dwu�dzie�sto�pię�cio�let�nia�Elż�bie�ta,�cho�ciaż�zbyt

mło�da,�by�rzą�dzić,�by�ła�w wy�jąt�ko�wy�spo�sób�pre�de�sty�no�wa�na do tro�nu
dzię�ki�swej�sta�now�czo�ści�i do�świad�cze�niom.�Te�sa�me�ce�chy�po�sia�dał�Ro�-
bert�Du�dley.�Elż�bie�ta,�po�dob�nie�jak�Fe�niks,�któ�ry�znaj�do�wał�się�w jej�go�-
dle,�po�wsta�ła�nie�mal�do�słow�nie�z po�pio�łów,�uni�ka�jąc�lo�su�zgo�to�wa�ne�go
he�re�ty�kom.�Prze�trwa�ła�dzię�ki�spry�to�wi,�cię�te�mu�dow�ci�po�wi�i sa�mo�kon�-
tro�li,�któ�ra�od�ci�snę�ła�się�ra�nią�cym�pięt�nem�na jej�mło�dej�du�szy.�A jed�nak
to�o Du�dleyu�Ro�bert�Na�un�ton�pi�sał,�że�umiał�„scho�wać�swe�na�mięt�no�ści
do kie�sze�ni,�by�je�tam�trzy�mać�na wo�dzy”.�Ro�bert�Du�dley,�aby�prze�trwać,
tak�że�mu�siał�po�dej�mo�wać�trud�ne�de�cy�zje�oraz�okieł�znać�swą�mło�dzień�-
czą�za�pal�czy�wość.�Cam�den�z pew�ną�nie�chę�cią�pi�sał�o nim,�że�był�„bar�dzo
spryt�ny�w gra�niu�na zwło�kę�i do�pa�so�wy�wa�niu�się�do sy�tu�acji”.�Lecz�Elż�-
bie�ta,�któ�ra�z re�gu�ły�stro�ni�ła�od lu�dzi�ką�pa�nych�w go�rą�cej�wo�dzie,�ce�ni�ła
tę�zde�kla�ro�wa�ną�ela�stycz�ność.�
Na mło�dzień�czą�hi�sto�rię�Elż�bie�ty�rzu�ca�świa�tło�mo�dli�twa,�któ�rą�opu�-

bli�ko�wa�ła�w pierw�szych�la�tach�swe�go�pa�no�wa�nia:

Ty,�Pa�nie,�nie�chcia�łeś,�bym�by�ła�nie�szczę�sną�dziew�ką�z nędz�ne�go�gmi�-
nu,�któ�ra�wio�dła�by�mi�zer�ny�ży�wot�w ubó�stwie�i nę�dzy,�lecz�prze�zna�czy�-
łeś�kró�le�stwo�mnie,�uro�dzo�nej�z kró�lew�skich�ro�dzi�ców,�wy�kar�mio�nej

tajEmniczy ukłaD PlanEt 21

Elzbieta cz I_Layout 1  14-10-11  17:02  Strona 21



i wy�kształ�co�nej�na dwo�rze.�Kie�dy�by�łam�osa�czo�na i zda�na na pa�stwę
mych�wro�gów,�Ty�za�cho�wy�wa�łeś�mnie�w swej�nie�usta�ją�cej�opie�ce,�ochro�-
ni�łeś�przed lo�chem�i naj�więk�szym�nie�bez�pie�czeń�stwem. I uwol�nio�no
mnie�w ostat�nim�mo�men�cie,�a Ty,�Pa�nie,�po�wie�rzy�łeś�mi�na tej�Zie�mi
ma�je�stat�kró�lew�ski�i su�we�ren�ność.

Ro�bert�Du�dley�tak�że�kształ�cił�się�na dwo�rze.�Uro�dzo�ny�ja�ko�szlach�cic,
rów�nież�był�wię�zio�ny�i na�ra�żo�ny�na nie�bez�pie�czeń�stwa.�Sza�fot,�któ�ry�upo�-
mniał�się�o mat�kę�Elż�bie�ty,�za�brał�mu�oj�ca�i bra�ta.�Nie�ma�do�wo�dów�po�-
twier�dza�ją�cych�czę�sto�po�wta�rza�ną�baśń�o se�kret�nym�ro�man�sie�tych�dwoj�-
ga�w cza�sie,�kie�dy�uwię�zie�ni�by�li�w To�wer.�Ale�cho�ciaż�prze�by�wa�jąc�tam,
być�może�jeszcze�nie�kochali�się�i nie�pożądali,�w miejscu�tym�obydwoje
do�świad�czy�li�stra�chu�i po�czu�cia�wiel�kiej�stra�ty,�nie�co�dzien�nych�na�wet�jak
na cza�sy�Tu�do�rów.�
Le�gen�da�gło�si,�że�uro�dzi�li�się�te�go�sa�me�go�dnia.�W isto�cie�Elż�bie�ta�przy�-

szła�na świat 7�wrze�śnia 1533 r.,�a Ro�bert�Du�dley 24�czerw�ca�(jak�wspo�-
mi�nał�wie�le�lat�póź�niej�w li�ście�doWil�lia�ma�Ce�ci�la)�te�go�sa�me�go�ro�ku�lub
rok�wcze�śniej�–�nikt�nie�do�ku�men�to�wał�do�kład�nie�je�go�ży�cia.�Nie�ozna�-
cza�ło�to,�że�był�ma�ło�zna�czą�cym�czło�wie�kiem.�Wie�le�lat�póź�niej�Phi�lip�Sid�-
ney�–�sio�strze�niec�Ro�ber�ta,�uoso�bie�nie�mło�de�go�ary�sto�kra�ty�–�od�pie�ra�jąc
ata�ki�na swe�go�wu�ja,�pi�sał:�„Mo�im�naj�więk�szym�ho�no�rem�jest�być�Dud�ley�-
em�i szcze�rze�rad�je�stem,�że�mam�za�świad�czyć�ten�przy�wi�lej�o szla�chet�no�-
ści�krwi,�z któ�rej�po�cho�dzę”.�
Du�dley�owie�–�tak�jak�Bo�ley�no�wie,�krew�ni�Elż�bie�ty�ze�stro�ny�mat�ki�

–�w le�gen�dzie�fi�gu�ru�ją�ja�ko�par�we�niu�sze�i są�wy�kpi�wa�ni�jak�ci�wszy�scy,
któ�rzy�zbyt�szyb�ko�do�cho�dzą�do za�szczy�tów.�Tak�jak�Bo�ley�no�wie,�by�li�oni
bez�wąt�pie�nia�fi�la�ra�mi�pań�stwa.�Lecz�tak�jak�An�na Bo�leyn�(sio�strze�ni�ca
księ�cia�Nor�folk),�nie�któ�re�sław�ne�sta�re�na�zwi�ska�w drze�wie�ge�ne�alo�gicz�-
nym�Ro�ber�ta�Du�dleya�nie�sta�ły�się�bez�pod�staw�nie�bo�ha�te�ra�mi�le�gen�dy.
Na�wet�Ri�chard�Ne�vil�le,�na�zy�wa�ny�„twór�cą�kró�lów”,�po�dob�nie�jak�brat�Ro�-
ber�ta�no�szą�cy�ty�tuł�hra�bie�go�War�wick�–�był�spo�krew�nio�ny�z Du�dley�ami.
Ko�nek�sje�te�rzu�ca�ją�in�te�re�su�ją�ce�świa�tło�na po�zy�cję,�ja�ką�ro�dzi�na mo�gła
zaj�mo�wać�w sto�sun�ku�do mo�nar�chii.�Wśród�po�przed�ni�ków�Ro�ber�ta
na urzę�dzie�hra�bie�go�Le�ice�ster�by�li�mię�dzy�in�ny�mi�Si�mon�de�Mont�fort,
któ�ry�wXIII w.�prze�wo�dził�bun�to�wi�ary�sto�kra�tów�prze�ciw�nie�kom�pe�tent�-
nym�rzą�dom�Hen�ry�ka III,�a tak�że�Hen�ryk�Bo�ling�bro�ke,�któ�ry�usu�nął�rów�-
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nie�nie�po�rad�ne�go�Ry�szar�da II.�Na prze�strze�ni�lat�czę�sto�zda�rza�ło�się,�że�to
li�nie�żeń�skie�po�zwa�la�ły�ro�do�wi�Du�dley�ów�zgła�szać�pre�ten�sje�do bar�dziej
ary�sto�kra�tycz�nych�ty�tu�łów,�ta�kich�jak�Li�sle�czy�hrab�stwo�War�wick. I to
wła�śnie�li�nia�żeń�ska�sca�la�ła�ród�tak,�że�mógł�się�on�chwa�lić�na�wet�ko�nek�-
sja�mi�z ary�sto�kra�cją�sak�soń�ską.�
Pra�dziad�Ro�ber�ta�był�młod�szym�sy�nem�wiel�kie�go�po�sia�da�cza�ziem�-

skie�go�z hrab�stwa�Mi�dlands�–�ba�ro�naDu�dleya.�Je�go�dziad,�Ed�mund�Dud�-
ley,�wy�kształ�co�ny�praw�nik,�zna�ny�był�już�ze�swo�jej�prze�bie�gło�ści,�gdy�tron
obej�mo�wał�Hen�ryk VII.�Dwa�dzie�ścia�lat�póź�niej�był�pro�mi�nent�nym�i za�-
moż�nym�mów�cą�w Izbie�Gmin�i człon�kiem�Ra�dy�Kró�lew�skiej.�Tak�ty�ka,
któ�ra�uczy�ni�ła�go�bo�ga�tym�(a wraz�z nim�je�go�są�sia�da�i wspól�ni�ka,�sir�Ri�-
char�da�Emp�so�na),�jesz�cze�bar�dziej�wzbo�ga�ci�ła�sa�mą�mo�nar�chię.�Otóż�Dud�-
ley�i Emp�son�zwięk�szy�li�do�cho�dy�kró�lew�skie,�uci�ska�jąc�szlach�tę:�po�lu�jąc
na sta�ran�nie�ukry�wa�ne�ma�jąt�ki�czy�wy�ko�rzy�stu�jąc�sta�re�prze�pi�sy,�by�ścią�-
gać�grzyw�ny�na rzecz�kró�la.�A je�śli�na�wet�sa�mi�przyj�mo�wa�li�ła�pów�ki…�no
cóż�–�by�ła�to�nie�mal�po�wszech�na prak�ty�ka.�
Pod�da�ni�nie�ko�cha�li�Hen�ry�ka VII,�po�strze�ga�jąc�je�go�po�sta�wę�ja�ko�in�-

te�re�sow�ną,�jed�nak�nie�ośmie�la�li�się�na�rze�kać�na bez�kar�ność�po�ma�zań�ca
bo�że�go.�Da�le�ko�bez�piecz�niej�by�ło�wi�nić�Emp�so�na i Du�dleya:�„Kró�lew�skie
pi�jaw�ki�i po�strzy�ga�czy”�–�jak�sto�lat�póź�niej�zło�śli�wie�opi�sał�ich�hi�sto�ryk
Fran�cis�Ba�con,�„śmiał�ków�nie�dba�ją�cych�o opi�nię,�zbie�ra�ją�cych�wła�sne�żni�-
wo�z mą�ki�pa�na”.�Kie�dy�Hen�ryk VIII odzie�dzi�czył�tron�w 1509 r.,�jed�nym
z pierw�szych�ak�tów�na�ka�zał�aresz�to�wać�znie�na�wi�dzo�nych�agen�tów�oj�ca.
By�ło�to�wy�jąt�ko�wo�bez�par�do�no�we�za�gra�nie,�ob�li�czo�ne�na po�pu�lar�ność.
O tym,�że�zro�bił�to�na po�kaz,�świad�czą�szcze�gó�ły�spra�wy�i pro�ce�su�oby�-
dwu�do�stoj�ni�ków:�ab�sur�dal�ne�oskar�że�nie�o rze�ko�mą�pró�bę�za�własz�cze�nia
kra�ju,�jak�rów�nież�fakt,�że�ich�cia�ła�ni�gdy�nie�zo�sta�ły�pod�da�ne�tor�tu�rom
i bez�czesz�cze�niu,�co�mia�ło�by�miej�sce�w przy�pad�ku�zde�kla�ro�wa�nych�zdraj�-
ców.�Nie�mniej�jed�nak�Du�dley�i Emp�son�zo�sta�li�ścię�ci�za zdra�dę�w sierp�-
niu 1510 r.�
John�Du�dley,�oj�ciec�Ro�ber�ta,�miał�sie�dem�lat,�kie�dy�je�go�oj�ciec�Ed�mund

po�szedł�pod to�pór.�Mat�ka�szyb�ko�po�now�nie�wy�szła�zamąż�zaAr�tu�ra�Plan�-
ta�ge�ne�ta,�sy�na Edwar�da IV z nie�pra�we�go�ło�ża.�Chło�piec�stał�się�za�wa�dą
i został�wy�sła�ny�do do�mu�in�ne�go�wiel�mo�ży,�przy�ja�cie�la�ro�dzi�ny,�po�sia�da�-
cza�ziem�skie�go�z Ken�tu,�sir�Edwar�da�Gu�ild�for�da.�Ten,�nie�ma�jąc�wła�-
snych�sy�nów,�wła�ści�wie�ad�op�to�wał�Joh�na i za�rę�czył�go�ze�swą�cór�ką,�Ja�ne.
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Mał�żeń�stwo�oka�za�ło�się�dłu�gie�i bar�dzo�szczę�śli�we,�co�po�twier�dza�wie�le
źró�deł,�m.in.�ostat�nia�wo�la�Ja�ne�ad�re�so�wa�na do „pa�name�go�dro�gie�go�mał�-
żon�ka”�oraz�ozna�ki�mi�ło�ści�prze�wi�ja�ją�ce�się�przez�ofi�cjal�ną�ko�re�spon�den�-
cję�jej�mę�ża.�
John�wcze�śnie�wsła�wił�się�w wo�jacz�ce:�po�cząt�ko�wo�ja�ko�mło�do�cia�ny

we�te�ran�wo�jen�fran�cu�skich�z lat 20. XVI w.,�na�stęp�nie�ja�ko�bo�ha�ter�wie�lu
tur�nie�jów�dwor�skich.�Król�ce�nił�go�na pla�cu�tur�nie�jo�wym�i na po�lo�wa�-
niach,�ami�ni�stro�wie�kró�lew�scy�uwa�ża�li�za rów�nie�uzdol�nio�ne�go�do za�dań
po�li�tycz�nych.�Po�cząt�ko�wo�pra�co�wał�dla�kar�dy�na�ła�Wol�seya.�Na�stęp�nie,
po od�su�nię�ciu�te�go�ostat�nie�go�od wła�dzy�po nie�uda�nej�pró�bie�unie�waż�-
nie�nia�kró�lew�skie�go�mał�żeń�stwa,�za�trud�nio�ny�zo�stał�przez�Tho�ma�sa
Crom�wel�la,�któ�re�go�zna�cze�nie�wzro�sło�wraz�z za�ist�nie�niem�An�ny�Bo�leyn.
John�był�in�te�li�gent�nym�i po�słusz�nym�na�rzę�dziem�dla�wie�lu�rzą�dów�tam�-
tej�epo�ki.�Za�nim�uro�dził�się�Ro�bert,�za�czął�sku�po�wać�daw�ne�wło�ści�ba�ro�-
naDu�dleya.�Uda�ło�mu�się�też�umie�ścić�swe�go�przy�bra�ne�go�oj�ca�na sta�no�-
wi�sku�na�czel�ne�go�do�wód�cy�zbro�jow�ni�w To�wer.�Rok�póź�niej�sir�Edward
Gu�ild�ford�zmarł,�a John�(za po�śred�nic�twem�żo�ny)�odzie�dzi�czył�po nim�sta�-
no�wi�sko�w Izbie�Gmin,�jak�rów�nież�je�go�zie�mie�wo�kół�Ten�ter�den�w hrab�-
stwie�Kent.�Ro�bert�być�mo�że�uro�dził�się�w Hal�den�Pla�ce,�ko�ło�Rol�ven�den,
lub�ra�czej�w Ro�un�den,�a nie�w Lon�dy�nie�–�na chrzciel�ni�cy�w wio�sce�na�dal
wid�nie�ją�her�by�ro�du�Gu�ild�for�dów.�Do�ra�sta�ją�ce�dzie�ci�Du�dley�ów�praw�do�-
po�dob�nie�spę�dzi�ły�wie�le�lat�na wsi,�gdyż�oprócz�dzie�dzi�czo�nych�po�sia�dło�-
ści�w Kencie�i Sus�se�x,�John�Du�dley�na�dal�sku�po�wał�zie�mie�w hrab�stwie
West�Mi�dlands,�bli�sko�wa�lij�skiej�gra�ni�cy,�i prze�bu�do�wy�wał�sta�ro�żyt�ną�sie�-
dzi�bę�ro�do�wą�na zam�ku�Du�dley�ów.�
Du�dley�owie�sta�no�wi�li�ro�dzi�nę�o cha�rak�te�rze�sil�nie�kla�no�wym.�Przez

ca�łe�ży�cie�Ro�bert�utrzy�my�wał�ści�słe�kon�tak�ty�z ro�dzeń�stwem,�któ�re�do�ży�-
ło�wie�ku�doj�rza�łe�go.�Był�z ni�mi�zwią�za�ny�so�ju�sza�mi�obron�ny�mi,�opar�ty�mi
nie�tyl�ko�na lo�jal�no�ści,�ale�tak�że�nawspól�no�cie�po�glą�dów�i idea�łów.�To�być
mo�że�wy�ja�śnia�dwa�róż�ne�ob�li�cza�Joh�naDu�dleya:�jed�no�czę�sto�nie�przy�ja�-
zne�dla�świa�ta�ze�wnętrz�ne�go,�dru�gie�cie�płe�i ła�ska�we�dla�wła�snej�trzód�ki.
Po Ro�ber�cie�w ro�dzi�nie�Du�dley�ów�uro�dzi�ło�się�jesz�cze�dwóch�chłop�ców
i czte�ry�dziew�czyn�ki.�Z trzy�na�ścior�ga�po�tom�stwa�zro�dzo�ne�go�z płod�nej
Ja�ne�Du�dley�dzie�wię�cio�ro�prze�ży�ło�nie�mow�lęc�two�w cza�sach,�w któ�rych
po�ło�wa�dzie�ci�umie�ra�ła�przed osią�gnię�ciem�pią�te�go�ro�ku�ży�cia.�Naj�wcze�-
śniej�sze�dzie�ciń�stwo�Ro�ber�ta�wy�da�je�się�nie�ob�fi�to�wać�w żad�ne�do�nio�słe
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wy�da�rze�nia.�Nie�ma�po�wo�dów,�by�wąt�pić,�że�by�ło�szczę�śli�we,�zwa�żyw�szy
na ilość�po�sia�da�nych�przez�ro�dzi�nę�ziem�i licz�ne�ro�dzeń�stwo�do za�baw.
Nie�mniej�jed�nak�nie�zbi�tych�do�wo�dów�na to�jest�niewiele.
Nie�mow�lęc�two�Elż�bie�ty,�ze�wzglę�du�na jej�kró�lew�skie�po�cho�dze�nie,�zo�-

sta�ło�do�kład�nie�opi�sa�ne�w kro�ni�ce,�któ�ra�by�ła�pro�wa�dzo�na ze�szcze�gól�ną
pie�czą.�Był�to�po�czą�tek�lat 30. XVIw.,�czas,�kie�dy�an�giel�ska�re�for�ma�cja�za�-
le�d�wie�racz�ko�wa�ła.�Mi�nę�ło�pra�wie�dzie�sięć�lat,�od�kąd�Hen�ryk VIII uwi�jał
się�w lan�sa�dach�przedAn�ną�Bo�leyn,�sześć�dłu�gich�lat,�od�kąd�za�czął�sta�rać
się�o roz�wód�z pierw�szą�żo�ną,�Ka�ta�rzy�ną�Ara�goń�ską,�czte�ry�la�ta�od oba�le�-
nia�wro�ga�An�ny,�kar�dy�na�ła�Wol�seya.�Jed�nak�ża�den�sąd�pa�pie�ski�jak�do�tąd
nie�udzie�lił�kró�lo�wi�wa�run�ko�we�go�roz�wo�du.�Hen�ryk VIII –�czło�wiek�już
po czter�dzie�st�ce,�z Ado�ni�sa,�któ�rym�był�w pierw�szych�la�tach�pa�no�wa�nia,
zmie�niał�się�w opuch�nię�te�go,�skłon�ne�go�do po�ryw�czo�ści�au�to�kra�tę.�Ale
do�pie�ro�w po�ło�wie�de�ka�dy�król,�z na�tu�ry�kon�ser�wa�tyw�ny�i nielu�te�ra�nin,
ze�rwał�osta�tecz�nie�związ�ki�z pa�pie�żem,�ogło�sił�się�gło�wą�Ko�ścio�ła�an�giel�-
skie�go�i roz�po�czął�ge�ne�ral�ną�wi�zy�ta�cję�klasz�to�rów.�Mu�sia�ło�mi�nąć�na�stęp�-
ne�dzie�się�cio�le�cie,�za�nim�za rzą�dów�no�we�go,�mło�de�go�kró�la�sta�re�ry�tu�ały
ko�ściel�ne�zo�sta�ły�cał�ko�wi�cie�znie�sio�ne.�
Z per�spek�ty�wy�cza�su�po�strze�ga�my�re�for�ma�cję�w An�glii�ja�ko�na�tu�ral�ny,

nie�uchron�ny�owoc�ru�chów�w Eu�ro�pie.�Spójrz�my�jed�nak�wstecz�naNiem�-
cy�Mar�ci�na Lu�tra,�gdzie�we�zwa�nie�do re�for�mo�wa�nia�sko�rum�po�wa�nych
prak�tyk�Ko�ścio�ła�przy�czy�ni�ło�się�do re�wo�lu�cji�w dok�try�nie�i wie�rze.�Spójrz�-
my�w przód,�na po�wsta�nie�an�giel�skie�go�pu�ry�ta�ni�zmu�i dro�gę,�ja�ką�ob�rał,
by�ści�śle�zwią�zać�się�z na�ro�do�wą�toż�sa�mo�ścią.�Trze�ba�pa�mię�tać,�że�w cza�-
sach�na�ro�dzin�Elż�bie�ty�an�giel�ska�re�for�ma�cja�by�ła�zja�wi�skiem�nowym
i dalekim�od ideału.�Poddani�w tej�epoce,�patrząc�na swojego�króla�i je�go
no�wą�kró�lo�wą,�wi�dzie�li�w zmia�nach�przede�wszyst�kim�kon�se�kwen�cje�dzi�-
kich,�nie�uza�sad�nio�nych�na�mięt�no�ści.�A wszyst�ko�to�czy�nio�no�dla�An�ny
Bo�leyn�i dla�jej�ocze�ki�wa�ne�go�dziec�ka.�
Elż�bie�ta�uro�dzi�ła�się�wkrót�ce�po tym,�jak�jej�ro�dzi�ce�się�po�bra�li.�Se�kret�-

na ce�re�mo�nia�za�ślu�bin�od�by�ła�się�w stycz�niu,�kie�dy�An�na by�ła�już�w cią�ży,
a uro�czy�sto�ści�ko�ro�na�cyj�ne�prze�ło�żo�no�na sam�ko�niec�ma�ja.�Mi�mo�to�Eu�-
ro�pa�mia�ła�aż�nad�to�cza�su,�by�roz�go�rącz�ko�wać�się�tym�mi�ło�snym�skan�da�-
lem.�Nie�dla�te�go,�że�król�wziął�so�bie�ko�chan�kę���–�to�by�ło�na po�rząd�ku
dzien�nym.�Wpo�czet�ko�cha�nek�Hen�ry�ka�wcho�dzi�ła�już�sio�stra�An�ny�–�Ma�-
ria.�Cho�dzi�ło�ra�czej�o spo�sób,�w ja�ki�po sze�ścio�let�nim�okre�sie�za�bie�ga�nia
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owzglę�dy�po�mie�szał�ro�le�pa�nu�ją�cej�mał�żon�ki�i kon�ku�bi�ny.�Za�nim�ich�zwią�-
zek�stał�się�ofi�cjal�ny,�am�ba�sa�dor�Habs�bur�gów�–�Cha�puys�–�opi�sy�wał,�jak
do�szło�do te�go,�że�An�na „za�sia�dła�u bo�ku�kró�la,�zaj�mu�jąc�miej�sce�przy�na�-
leż�ne�ko�ro�no�wa�nej�kró�lo�wej”:�„Po obie�dzie�od�by�wa�ły�się�ta�ny�i hu�lan�ki,
od�no�si�ło�się�wra�że�nie,�że�bra�ku�je�je�dy�nie�du�chow�ne�go,�któ�ry�na�ło�żył�by
na dłoń�pa�ni�mał�żeń�ską�ob�rącz�kę�i wy�gło�sił�bło�go�sła�wień�stwo”.�Trzy�dzie�-
ści�lat�póź�niej�in�ny�am�ba�sa�dor�hisz�pań�ski�mó�wił�mniej�wię�cej�to�sa�mo
o Ro�ber�cie�Du�dley�u3.�
An�na spraw�dza�ła�się�do�sko�na�le�w ro�li�ko�chan�ki:�za�rów�no�ja�ko�na�łoż�-

ni�ca,�jak�i obiekt�ad�o�ra�cji�w sta�rym,�dwor�nym�sty�lu.�Te�raz�mu�sia�ła�spraw�-
dzić�się�ja�ko�ko�bie�ta�za�męż�na.�Świa�do�mość�cię�ża�ru�brze�mie�nia�no�wych
obo�wiąz�ków�po�tę�go�wał�już�sam�prze�pych�dłu�go�ocze�ki�wa�nej�ko�ro�na�cji.
Mó�wio�no:�„Kró�lo�wa�An�na,�je�śli�po�wi�je�sy�na z krwi�kró�lew�skiej,�ozło�ci
świat�swo�ich�pod�da�nych”.�Za�ba�wa�się�skoń�czy�ła.�Nad�szedł�czas�spła�ca�nia
zo�bo�wią�zań.�
Go�dzi�na na�ro�dzin�Elż�bie�ty�jest�po�wszech�nie�zna�na –�trze�cia�po po�łu�-

dniu,�w nie�dzie�lę,�w Gre�en�wich,�nad Ta�mi�zą,�w miej�scu�uro�dze�nia�jej�oj�-
ca,�Hen�ry�ka VIII.�Ist�niał�oczy�wi�ście�nad�zwy�czaj�ny�po�wód,�by�za�pi�sać�ten
szcze�gól�ny�po�ród.�Wszy�scy�ży�wi�li�na�dzie�ję�–�a pra�wie�wszy�scy�me�dy�cy
i astro�lo�go�wie�prze�po�wia�da�li�–�że�na�ro�dzi�się�dłu�go�wy�cze�ki�wa�ny�dzie�dzic
płci�mę�skiej.�Z te�go�po�wo�du�–�a przy�naj�mniej�tak�się�wy�da�je�–�Hen�ryk�po�-
zbył�się�pierw�szej�żo�ny�Ka�ta�rzy�ny�i uznał�za nie�ślub�ną�cór�kę�Ma�rię,�ob�ra�-
ził�sio�strzeń�ca�kró�lo�wej�Ka�ta�rzy�ny,�Ka�ro�la V,�i od�że�gnał�się�wraz�z ca�łym
swo�im�kra�jem�od głów�ne�go�nur�tu�ży�cia�Eu�ro�py.�Po�nad�to,�ry�zy�ku�jąc�wiecz�-
ne�po�tę�pie�nie,�na�urą�gał�pa�pie�żo�wi,�któ�re�go�wraz�ze�swy�mi�pod�da�ny�mi�kie�-
dyś�czcił,�wie�rząc,�że�jest�on�przed�sta�wi�cie�lem�Bo�ga�na Zie�mi.�Wszyst�ko
uczy�nił�po to,�aby�mógł�się�uro�dzić�pra�wo�wi�ty�syn�kró�lo�wej�An�ny.�
Tym�cza�sem�kró�lo�wa�uro�dzi�ła�cór�kę.�Wszy�scy�uda�wa�li�ra�dość.�Wy�ra�-

ża�no�za�do�wo�le�nie�i ulgę,�że�An�na bez�piecz�nie�prze�szła�przez�mę�kę�po�ro�-
du,�a co�wię�cej�–�uro�dzi�ła�zdro�we�pierw�sze�dziec�ko.�Po�wta�rza�no,�że�chło�-
piec�na pew�no�na�ro�dzi�się�wkrót�ce.�Od�wo�ła�no�wspa�nia�łe�tur�nie�je�za�pla�-
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3 Hisz�pa�nia�i Świę�te�Ce�sar�stwo�Rzym�skie�znaj�do�wa�ły�się�wów�czas�pod wspól�ny�mi�rzą�da�mi
Ka�ro�la V.�Do�pie�ro�w ostat�nim�ro�ku�pa�no�wa�nia�Ma�rii,�po ab�dy�ka�cji�Ka�ro�la,�oba�po�tęż�ne�te�ry�-
to�ria�Habs�bur�gów�prze�szły�pod od�dziel�ne�rzą�dy�–�Hisz�pa�nia�pod pa�no�wa�nie�sy�na Ka�ro�la�–�Fi�-
li�pa,�a Ce�sar�stwo�w rę�ce�po�tom�ków�bra�ta�Ka�ro�la�–�tak�więc�za�ist�nia�ła�ko�niecz�ność�po�wo�ła�-
nia�osob�nych�am�ba�sa�do�rów.�
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